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F o n t  p a r o w i e .
(Telegr, „N. R eform y“ .)

W.edeń, 28 grudnia.
Cesarz zainimował 23 dożywotnich i 6 dzie­

dzicznych członków Izby panów.
Członkaiui d z i e d z i c z y  mi  zostali zamiano­

wani- Szambelan, właściciel dóbr ks. Gotfryd 
II o h e n 1 o li e L a ng e u b u r g; tajny rad, szam­
belan, em. generał-major, wł. dóbr, hr. Hugon 
K a ł n o c k y ;  szamoelan, pos sejmowy i wł. 
dóbr hr. Alojzy M e n s d o r f - P o u i l l y ;  szaw- 
bdan, poseł sejmowy, wł. dóbr hr. Gothard 
T r a p p ;  szambelan, em. rotmistrz, wł. dóbr 
Ottokar tir. W e s t f a l e n - F i i r s t e n b e r g ;  
tajuy zadca i szambelan, b. namiestnik, wł. 
dubr hr. Karol Z i e r o t i n.

Członkami d o ż y w o t n i m i  Izby panów zo­
stali mianowani: Szambelan wł. dóbr hr. Fran­
ciszek C o l o r e d o  Ma n s f e l d ,  prof. uniwer­
sytetu czeskiego w Pradze radca dworu dr Ja­
rosław Go l i ,  szambelan pos. sejm. wł. dóbr 
br. Adam G o ł u c h o w s k i ,  prof. uniwersytetu 
czeskiego w Pradze radca dworu dr Jan H o r ­
b a c z e w s k i  (Rusin), pos. sejm. prezes Izby 
handlowej i przemysłowej w Opawie radca 
koii.ercyaluy Ilenryk J a n o t a, tajny radca pos. 
do Rady państwa i na sejm krajowy b. mini­
ster dr Witold K o r y t o w s k i, em. radca lega- 
cjjiiy wł. aóbr br. Maksymilian K u n b e c k ,  
prof. uniw. radca dworu dr Adolf L i e b e n  
wielki przemysłowiec bar. Teodor L i e b i g ,  
członek Wydziału krajowego adwokat dr Leo­
pold L i n k ,  tajny radca i szambelan ambasa­
dor przy dworze włoskim hr. Ilenryk L u t z ó w ,  
wielki przemysłowiec Hugon N o ot, tajny rad­
ca emerytowany szel sekcyi hr. Antoni Pa c e ,  
poseł sejmowi upat Cystersów w Hohenfurcie 
Brunon Tózef Pa mm er, poseł sejmowy wła­
ściciel dóqr bar. Oskar P a r i s h ,  prezes ewan­
gelickiej naczelnej rady kościelnej szef sekcyi 
dr Herman P f a f ,  prof. uniwersytetu w Wie­
dniu radca dworu dr Eugeniusz P h i l p o v i c z ,  
Wielki przemysłowi' c Aleksander R i c h t e r ,  
prezydent „Wienei Bank Vereinu“ Adok 
3 c h e n k ,  tajny radca były szef sekcyi dr 
Franciszek S t i b r a l ,  tajny radca szambelan 
generał konmcy kapitan gwardyi przybocznej 
hr. Aleksander U e x k u e l - G u l l e n b a n d ,  
prof. uniwersytetu radca dworu dr Anton' 
W  i 11 m a n, prof. uniwersytetu radca dworu dr 
Tadeusz W o j c i e c h o w s k i ,  literat Ottokar 
Antoni Z e i t h a m m e r .

M i s y a  - L i a K a c s a .
(Telegramy „N . Iieform y")

Budapeszt, (Węg. Biuro koresp.). Jak słychać 
w kołacn politycznych, ma dr Lukacs konfero­
wać dziś rano z br Juliuszem Andrassym o 
sposobach rozwikłania sytuacyi, poczem oaje- 
dzie do Wiednia,' aby zdać cesarzowi sprawę 
z przebiegu rokowań.

Budapeszt. Dr L u k a c s  komerował onegdaj 
i wczoraj z członkami partyi niezawisłości. — 
Pos. J u s t h oświadczył w rozmowie z redak 
torem „Pester Lioydu14, iż w w i e l u  p u n k ­
t a c h  n a s t ą p i ł o  z b l i ż e n i e ,  jednakże w 
wielu innych są jeszcze trudności rzeczowe. 
Decyzya zapadnie w Wiedniu, dokąd Lukacs 
udaje się w najbliższych dniach.

Budapeszt. „Poster Llovd“ donosi, że w ro­
kowaniach między Lukacsem a Justhem jedyną 
i największą trudność przedstawiała s p r a w a  
o b s a d z e n i a  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  we ­
w n ę t r z n y c h ,  której d o m a g a  s i ę d l a  s i e ­
b i e  p a r t y a  J u s t h a .  Jeżeli uda jsię usunąć 
tę trudność, porozumienie może dojść do skutku, 
jednakże partya Justha obstaje przy tem żąda­
niu, którego spełnienie nie ma żadnych wido­
ków.

Rada ministrów*
Budapeszt. (Węg Biuro koresp.j. Wczoraj po 

południu odbyła się pod przewodnictwem pre­
zydenta ministrów narada ministrów, w której 
wzięli udział wszyscy bawiący w mieście mini­
strowie. oraz sekretarz państwa Sterenyi. Przed­
miotem jej było polityczne stanowisko rządn 
w sprawie przedłożenia prowizoryum budżeto­
wego; potem naradzano się nad polityczną sy­
tuacją.

Zmusi! d y n ito o iy  r  Petersburgu.
(Telegr. r Nowej R eform y«„)

Petersburg, 28 grudnia. ~ 
Zamacł na pułkownika Karpowa przedsta­

wia się obecnie rzeczyy. iście jako d z i e ł o  re ­
w o l u c j o n i s t ó w .  Kaipow otrzymał nieda­
wno zawiadomienie, że wielu członków organi- 
zacy i rewolucyjnej ma przybyć do Petersburga, 
W7 celu wykonania uchwały, powziętej na kon­
gresie kijowskim w s p r a w i e  w z n o w i e ­
n i a  d z i a ł a l n o ś c i  t o r o r y s t y e z n e j  w 
F o s y i .  —  K a r p o  w c h c i a ł  w y k o n a n i u  
t e j  u c h w a ł y  p r z e s z k o d z i ć  i u j ą ć  od-  
r a z u  w s z y s t k i c h  t e r o r y s t ó w .  W tym 
celu porozumiewał się on z rzekomym Wo s -  
k i e s e ń s k i m , do którego miał wielkie za­
ufanie i wynajął mu obszerne mieszkanie na 
koszt policyi przy ulicy Astrachańskiej, dokąd 
się także sam sprowadził wraz ze swoim słu­
żącym, tajnym agentem J uż o w' e m,  oczekując 
zapowiedzianego przybycia rewolucyonistów, 

Rzekomy Woskreseńskij nazywać się ma 
P ’ e t r o w ,  lub — jak inni twierdzą — Pe- 
t r o w s k i j .  Bral on już udział w wielu zama­
chach. Woskreseńskij względnie Pietrow, zna­
my był w partyi pod pseudonimem „ S y n  p o ­
pa". Liczy on lat 28 i był dawniej nauczy­
cielem, W  r. 1906 w s t ą p i ł  do  m a k s y m a -

l i s t y c z n e j  p a r t y i  r e w o l u c y j n e j .  Za 
udział w kilku zamachach skazano go na ze­
słanie na Sybir. Pietrow zwrócił się wówczas 
do tajnej policyi w Petersburgu, ofiarując jej 
swoje usługi Ówczesny naczelnik ochrany pe­
tersburskiej generał G e r a s i m o w  przyjął go 
i Pietrow przez jakiś czas stał rzeczywiście na 
usługach policyi rosyjskiej. Po zdemaskowania 
Aziefa Pietrow1, obawiając się zemsty rewolu­
cjonistów, wrstąpił ponownie w ich szeregi. Ba­
wiąc w’ Paiyzu, p r z y r z e k ł  c e n t r a l n e m u  
k o m i t e t o w i  z a m o r d o w a ć  gen.  Ge r a -  
si  m o w a, co miało być dowodem szczerości je­
go przekonań.

Mer^elflcya w  Snmle.
Petersburg. Wczoraj rozpoczęła się w Dumie 

dysljusya nad interpelacyą kadetów w spraw ie 
za;,acha na Karpowa.

Rewelacje Bnrcewa.
Faryż, Burcew' ogłasza w7 „Matin“ szczegóły’ 

wyjaśniające zamach na Karpowa w Petersbui- 
gu. W  rzeczywistości sprawca zamachu ma się 
nazywać Aleksander Petrow7; istnieje wprawdzie 
Woskreseńskij, ale ten znany jest jako agent- 
prowokator, P e t r o w  zaś zdaniem Burccwa 
s ł u ż y ł  t y k o  p o z o r n i e  o c h r a n i e  pe­
t e r s b u r s k i e j  i umyślnie wprowadzał ją w 
błąd, celem umożliwienia wykonywania zama­
chów w Petersburgu. W  roku 1906 aresztowano 
Petr owa w Kazariu po eksplozyi magazynu dy­
namitowego. W drodze zdołał jednak wyrwać 
się żandarmom i umknąć za granicę Wkrótce 
jednak powrócił znowu do Eosyi i tu w y d a ł  
go p o l i c y i  A z i e f .  Petrowowi, osadzonemu w 
więzieniu saratowskiem, o ś w i a d c z y ł a  s a ma  
p o l i c y a ,  że z d a d z i ł  g o  A z i e f .  W  ten 
sposób chciano przekonać Petrowa, że cały ruch 
iewTolacyjny jest dziełem szpiclów rosyjskich w 
interesie policyi. Petrowa, który przyjął pozor­
nie służbę w ochranie, uważano za drugiego 
Aziefa, w rzeczywistości zaś Petrow śledził 
poi cyę i działał na rzecz rewolucyonistów.

Wstępując do policyi, postawfił Tetrow za 
warunek, aby wszystkich aresztowanych z nim 
rewolucyonistów w Saratowie wypuszczono na 
wolność. Generał Gerasimow warunek ten przy­
jął. W  r. 1909 B u r c e w  s p o t k a ł  P e t r o w a  
w P a r y ż u  przekonał go, że droga, którą 
postępuje jest fałszywa i że prowadzenie akcyi 
rewolucyjnej przy równoczesnem utrzymywaniu 
stosunków z policyą jest wykluczone. Petrow 
przyznał mu słuszność i chcąc dać dowód sta­
łości swych przekonań, przyrzekł wykonać za­
mach na szefa policyi w Petersburgu.

Possrzeo Tarptma.
Petersburg. W niedzielę odbył się pogrzeb 

pułkownika Karpowa przy demonstracyjnym u-' 
dziale prezydenta ministrów S t o ł y  pi  na, któ­
ry złożył na trumnie zabitego s r e b r n y  w i e ­
n i e c  Towarzysz Stolypina, szef żandarmeryi 
gen. K u r ł o w  wygłosił nad grobem płomienną 
mowę.

Nastęg.ca Karpowa.
Petersburg. Następca Karpowa szef ochrany 

w Moskwie pułkownik K ot en przybył już do 
Petersburga.

Rozprawa przosiw 'Jil askreseńskleaiu
Petersburg. Rozprawa przeciw Woskreseń- 

skiemu jeszcze się nie odbyła. Odwleczenie roz­
prawy ma na celu wydobycie zeznań z Woskre- 
seńskiego Przesłuchiwano go też ponownie.

Z  I z b ^  f r a n c u z i e ] .
(T chgr. „A\ U eform y".)

Paryż. Izba posłów prowadziła w dalszym 
ciągu dyskusyę nad etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych. W ciągu dyskusyi minister P i­
eli on  oświadczył, że ze względu na ostatnią 
konferencyę w  Hadze, zatwierdził 12 ustaw za­
wierających traktaty rozjemcze. W przyszłych 
traktatach przyjętą będzie klauzula o zaprowa­
dzeniu ohowi izkowych sądów rozjemczych.

Pary.:. W  dalszym ciągu posiedzenia Izby 
deputowanych dep. L a r o c h e  (radykał) i Pres- 
s e n c e  interpelowali z pow7odu t r u d n o ś c i ,  
na jakie narażeni są duchowni, żydzi i wolno- 
ntyślni p o d c z a s  p o d r ó ż y  w R o s y i  i pod­
czas pobytu tamże. Izba przyjęła prawie jedno­
myślnie porządek dzienny deputowanego La­
roche. w którym wyrażoną jest nadzieja, że 
rząd nawiąże z Rosyą rokowania, celem uregu­
lowania tej kw7estyi.

Dep. P r e s s e n c e  interpelował następnie 
co do p o l i t y k i  F r a n c y i  p o d c z a s  p r z e ­
s i l e n i !  b a ł k a ń s k i e g o ,  podnosząc konie­
czność iuterwencyi w s p r a w i e  k r e t e ń- 
s k i e j ,  oraz utworzenia związku bałkańskiego 
i zapewnieniu n i e z a w i s ł o ś c i  B u ł g a r y i .  
Mówca stwieidza, że między Anglią a Niem­
cami nastały lepsze stosunki, że więc nadeszła 
pora die utw7orzenia międzynarodowej organi- 
zacyi pokojowej.

Oświadczenie Picbana.
Faryz. W  odpowiedzi na różne interpelacye 

wyjaśnił minister spraw zagranicznych Piebon, 
że stosunki Francyi do wszystkich rządów ma­
ją cechę przj jazną. Wskazuje na rozwiązanie 
pokojowe trudności z Niemcami. Lojalnie trak­
towane porozumienie między Francyą a Niem­
cami przyczyniło się wiele do polepszenia dy­
plomatycznej sytuacyi w Europie. Porozumienie 
to dotyczy tylko spraw7y marokańskiej i nie­
słuszne sa t (ierdzenia, jakoby odnosiły się 
także do kolei bagdadzkiej albo kwestyi au- 
stryacko-węgierskiej. Co się tyczy spraw bał­
kańskich, to dneksya Bośni i ogłoszenie nieza­

wisłości Bułgaryi odbyły się bez żadnych za­
mieszek. Należy się wdzięczność Rosyi, że po­
średniczyła między Turcyą a Bułgaryą. Pokojową 
politykę Francyi ułatwił także niezmiernie stan 
stosunków Turcyi do Austro-Węgier. Francya 
żywi sympatyę dla przywmdców młodej Turcyi, 
którzy czerpali swoje natchnienie z francuskiej 
konstytucyi. Rząd w Konstantynopolu starał 
się zaprowadzić porządek w Armenii. W kwe- 
styi kreteńskiej oświadczył minister, że defini­
tywnego rządu dla Krety teraz wprowadzić nie 
można, ale gdy przj jazie stosow na chwila, w7te 
dy wszystkie sześć [mocarstw opiekujących się 
Krętą, w7eźmie w tem udział. Minister zakon 
czył tem, że zewnętrzna polityka Francyi od­
powiada jej interesom w7 utrzymaniu pokoju.

Izba przyjęła oświadczenie ministra w zwy­
kłem głosowaniu prawie jednomyślnie.

Telegramy
z dnia 2 3  grudnia.

InwssVc/e pói&ocacj.
Wiedeń. Wobec wyrażonego często w osta­

tnim czasie mniemania, jakoby przedsięwzięte 
na l i n i a c h  k o l e i  p ó ł n o c n e  $ b u d o w l e  
mw re s t y c y j n e  były przeważnie przeznaczo­
ne na popieranie ruchu zagranicznego, przede- 
wszystkiem zaś pruskiego, w7skazaje półurzędo- 
wy komunikat na to, że w7 pierwszej linii na 
sieci państwowej lcołei północnej jwykonano 
takie budowle inwestycyjne, które umożliwiają 
znaczne wzmożenie ruchu na własnych liniach 
i uniknięcie zastoju. Komunikat wskazuje na 
budowę dworca do zestawiania pociągów, za­
biegi dla ułatwienia ruchu na dw7orcu wiedeń­
skim, wybudowanie dworca do zestawiauia po­
ciągów w P r z e r o w i e ,  rozszerzenie dworca 
w O s t r a w7 i e i rozszerzenie stacyi w G ii n- 
s e n d o r f i e ,  A s p e r n ,  L u n d e n b u r g u ,  Hu- 
l i n i e  i B i e l s k u ,  budowrę dnorca wstępnego 
w7 K r a k o w i e ,  co wszystko służy wyłącznie 
interesom ruchu na liniach kolei północnej. — 
Co się tyczy budowii przedsięwziętych na tych 
stacyach, które mają połączenie z pruską siecią 
kolejow7ą mianowicie w D z i e d z i c a c h  i Sz c za -  
k o w e j, io służą one wyłącznie interesom au- 
stryackich kolei państwowych. Otwarty przed 
paru dniami zewnętrzny dworzec w B o g u mi -  
n i e, który przeważnie przeznaczony jest dla 
lepszego umieszczenia wagonów pri;§kiej kolei
państwowej' i ułatwienia im przejćcia na kolej
koszycko-bogumińską oraz rozszerzenie stacyi 
w O św7 i ę c i m i e, służące dla lepszego opano­
wania ruchu między pruskiemi kolejami pań- 
stwwemi a galicyjską koleją transwersalną — 
służą oprócz tych celów austryackich kolei pań­
stwowych, także i własnym celom wspomnia­
nych kolei. Ciężary tych ostatnich budowli in­
westycyjnych nie spadły wyłącznie na austrya- 
cki zarząd kolei państwowych, ale także na 
inne interesowane koleje.

Zmiany w ijjeneratfcyi.
Wiedeń. W najbliższym czasie mają nastąpić 

w wyższej generalicyl znaczne zmiany W  związ­
ku z tą wiadomością stoi sprawa utworzenia 
nowych generalnych inspektoratów armii, co do 
których nie zapadła jeszcze decyzya. Równo­
cześnie ma nastąpić decyzya w sprawie za­
mierzonego utworzenia i n s p e k t o r a t u  w G a­
li c y i.

Nowi b skupi.
Praga. „Illas Naróda“ donosi, że biskupem 

htomierzyckim zostan.e ks. prałat hr. Zygmunt 
L e d ó c h o w s k i  z Ołomuńca.

Wiedeń. Dzienniki ciągle jeszcze zajmują się 
sprawą nominacyi tryesteńskiego biskupa dra 
N a g ł a  na koadjtaora dla arcybiskupa wiedeń­
skiego kardynała G r n s c h y .  Z powodu tej no- 
minacy. ustąpił ze swego stanowiska sufragan 
wiedeński ks. M a r s  cli a 11. Obecnie donoszą, 
że następcą biskuna-sufragaua Marschalla ma 
zostać Jezuita hr. Ga len,  który —  jak donosi 
„Uie Zeit“ —  utrzjmuje bardzo ścisłe stosunki 
z dworem następcy tronu,

Oiwa.rcie Sejmów.
Insbruk, Wczoraj otwarto Sejm tyrolski 
Wieaen. Wczoraj otwarto Sejmy w Gc 

j Lincu
Gorycyi

Zmiana ir&un w EjigiL
Bruksela. Izba deputowanych odbyła wczoraj 

posiedzenie, na którem dyskutowano nad listą 
cywilną dla króla Alberta.

Bruksela. Dzienniki donoszą, że król Leopold 
zarządzał także majątkiem swojej siostry eks- 
cesarzowej Karoliny. Majątek ten w tym cza­
sie potroił się i wynosi obecnie 50 milionów 
franków.

Paryż „Pet. Republ.“ ogłasza telegram, jaki 
sekretarz stanu Merry del Yal miał rzekomo 
wysłać do nuneyusza w Brukseli. Kardynał wy­
raża się bardzo pochlebnie o zmarłym jcrolu 
Leopoldzie, ujemnie zaś o nowym królu Alber­
cie i wypowiada obawę, że ncwj król rządzić 
będzie l i b e r a l n i e ,  wobec czego kościół w 
Belgii byłby narażony na niebezpieczeństwo.— 
Merry Del Yal radzi nuncjuszowi, )by się po­
starał o taki dobór otoczenia dla króla, ktorebj' 
wpływało na niego w duchu przychylnym dla 
kościoła katolickiego. W  kołach pow7ażnycli wąt­
pią w autentyczność tego telegramu.

Rzym Dzienrik ,,Perseveranza“, utrzymujący 
stosunki z Watykanem, donosi, że bar. Yaug- 
han przed poślubieniem króla Leopolda była żo­
ną jakiegoś kupca. Król starał się uzyskać dla 
niej rozwód Watykan się jednak na to nie zgo­

dził. Dopiero po śmierci ow7ego kupca król po­
ślubił bar. Yaughan.

& s ,  Fiup Orleański.
Paryż. Krążą pogłoski, że pretendent francu­

ski ks. F i l i p  O r l e a ń s k i  c h c i a ł  w n o c  
w i g i l i j n ą  p r z y b y ć  do P a r y ż a ,  c e l e m  
w y w o ł a n i a  z a m i e s z e k .  Policya, dowie­
dziawszy się o tem, obsadziła granice i dworce, 
aby uniemożliwić mu przyjazd. Ks. Orleański 
chciał przybyć do Francyi automobilem przez 
granicę belgijską; dowiedziawszy się jednak o 
zarządzeniach policyi, zawrócił.

Z DOgłoską tą łączą wiadomość o przygoto­
wanym przez szefa syndykatu robotników elek- 
trownych Patauda generalnego strajku tych ro­
botników7. Pataud chciał w ten sposób dopomódz 
ks. Orleańskiemu do wykonania jego zamiarów7. 
Plan ten jednak, zdaniem niektórych dzienni­
ków, został policyi zdradzony i przez nią uda- 
remnionj7.

M a ją te k  F ^ r r e r a .
M adryt. Rząd odrzucił protest przeciw konfi­

skacie majątku Ferrera.
Z 33ai&P20ue nstapteate wielkiego 

wezyra.
Konstantynopol. Jak słychać razem z w i e l ­

k i m w e z y r e m  ma u s t ą p i ć  z g a b i n e t u  
m i n i s t e r  b u d o w l i  p u b l i c z n y c h  H a­
la d ż i a.

Zasnash w Pekinie.
Kolonia. „Koeluische Zeitung“ donosi: Rewo 

lucyonista z południowych 'Chin wykonał wczoraj 
z a m a c h  n a  k s i ę c i a  r e g e n t a  C z u n w  
chwili, gdy ten przed pałacem wysiadał z po­
wozu. — Ks. Czun został l e k k o  z r a n i o n y  
s z t y l e t e m .  Spraw7cę aresztowano, w Pekinie 
panuje spokój.

Wieoeń Prezydent, ministrów bar Bienerth 
przj7jęty był wczoraj przez cesarza na dłuższem 
posłuchaniu prywatnem.

Berlin. Przybyła tu specyalna misya maro­
kańska celem porozumiewania się z rządem nie­
mieckim w sprawie różnych koncesyi kopalnia 
nych dla przedsiębiorstw niemieckich.

Berlin. „Nordd. alłg. Zeitung" pisze o zamor­
dowaniu Niemca Burgharda i bjńegu w łoskiego 
agenta konsularnego Benzoni, że podróżni przed 
rozpoczęciem ekspedycyi ostrzeżeni zostań przez 
konsula włoskiego w Odeida który im zwrócił
uwug-e na niebezpieczeństwo przedsięwzięcia. —  
Dziennik stwierdza, że Burgharl nie miał ża­
dnych oficyalnych poleceń, ani też stosunków 

Belgrad. Onegdaj wieczorem odbył Bię na 
cześć tureckiego ministra skarbu Dżawida keja 
obiad, w któiym także brał uaział minister 
spraw zagranicznych Mnovanovic. Dżawid bej 
odjechał wczoraj do Saloniki.

Sofia. R o s y j s k a  „ w y s t a w a  p ł y w a j  ą- 
c a“ przybyła wczoraj do Burgas, gdzie miała 
wielkie powodzenie. Król Ferdynand wyjechał 
wczoraj wieczorem z ministrami na zwiedzenie 
wystawy do Burgas.

Kunstantynopol. Wskutek pogorszeni i się sy­
tuacyi w Yemenie w miejsce dotychczasowego 
walego, który jest tam zarazem komendantem 
Wujska, zamianowano walego z Adryanopola.

K f t f & g f r & k  k o l e j o w a .
( Telegr. „ Nowej R eform y1').

Praga. Dzienniki zamieszczają jeszcze ciągle 
opisy katastrofy w Uhersku i zajmują się.bar­
dzo obszernie jej przyczymami. Dzienniki żalą 
się przy tej sposobności na s y s t e m  o s z c z ę ­
d n o ś c i o w y ,  uprawiany pi zez zarząd kolejo­
wy, który sam staje się powmdem takich kata­
strof. W dalszym ciągu wyrażają dzienniki zdzi­
wienie, że mimo to wszystko katastrofy zdarza­
ją się dość rzadko i zapowiadają interpelacyę 
w Radzie państwa.

Jak stwierdzono, w Uhersku n ie  b y ł o  to- 
ru, przeznaczonego d la  p o c i ą g ó w  r e z e r ­
w o w y c h ,  chociaż nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że katastrofa spowodowaną została bezpo­
średnio przez naczelnika stacyi Z e i s s a ,  któ­
ry po prostu z a p o m n i a ł o  t y m p o cia„gu 
p o s p i e s z n y m  i dlatego pociągu towarowego 
nie usunął z toru.

Pardubice. Przesłuchiwani urzędn.cy i robo­
tnicy kolejowi ze stacyi Uhersko żalą się na 
bardzo wielkie braki, zarówno w personalu, jak 
i urządzeniu stacyi.

Pordubice. Tow. kolei państwowych zmuszo­
ne będzie wypłacić b a r d z o  w i e l k i e  o d ­
s z k o d o w a n i a  rodzinom zabitych i rannym. 
Odszkodowania te dojdą Jo sumy k i l k u  mi ­
l i o n ó w

Paisze szczegóły Katastrefy.
Pardubice. Setki robotników sprowadzono do 

Uherska dla usunięcia gruzów z zawalonych 
torów stacyi. Zważyć należy, że na stacyi w7 
Uhersku znajdują się tylko trzy torjc Pod gru­
zami znaleziono sporo kosztowności, zgubionych 
przez podróżnych i całą masę porozbijanych 
zabawek, które podróżni wieźli, jako świąteczne 
podarunki dla dzieci swych krewnych. Wielu 
podróżnych doniosło Jyrekcy' kolejowej, że zgu­
bili w czasie katastrofy znaczne sumy.

Opowiadania naocznycb świadków.
Praga. Dzienniki ogłaszają opowiadania roz­

maitych osób, które były naocznymi św7ifldk»mi 
kutast.ofy w Uhersku a zdołały się ocalić. M i- 
nipulantka pocztowa Marya Svobola wyszła 
szczęśliwie z katastrowy w ten sposób, że silne 
w7strząśnieme rzuciio ją na siatkę przeznaczaną 
na pakunki, skąd ją niezranioną wydobyto. Do­

znała jednak wstrząsu nerwoneg-o. Właściciel 
realności w Pardubicach Teer, który jechał 
owym pociągiem wraz z żoną, p o p a d ł  w o b ł ą ­
k a n i e .  Siusiano go przewieść do szpitala, 

Praga. Jeden z naocznych świadków kata­
strofy kolejowej w Uhersku, kupiec Piesko, o- 
powiada wprost s t r a s z n e  sceny, jakie roze­
grały się po kacastrofie. Nie było nowiem szyb­
kiej i odpowiedniej pomocy. Brakowmło także 
najpotrzebniejszych przyborów ratunkowych.

Wprost barbarzyńsko zachowali się chłopi 
okoliczni. Przechodzili oni w liczbie 50 koło 
miejsca katastrofy. Gdy ich zawezwano do po 
inooy, odmówili, żądając z góry zapłaty.

Wina naczelnika stacyi.
Pardubice. Naczelnik staeyi kolejowmj w Uher­

sku Z e i s s  w y d a n y  z o s t a n i e  s ą d ó w  i. 
Wdrożone będzie przeciw memu dochodzenie o 
z b r o d n i ę  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  
ż y c i a  na pudstawie §§ 335 i 337 ust. karnej.

Faual £ zmarlL
W iedeń. Szef sekcyi w ministerstwie kolei 

Róll, radca imnisteiyamy dr Bartl i dyretto: 
radca dworu Traka odwiedzili rannych w szpi­
talu w7 Pardubicach 

Pardubice. Co do p o g r z e b u  o f i a r  k a t a ­
s t r o f y  nie powzięto dotychczas żadnego po­
stanowienia. Czekają bowiem na odpowiednie 
zarządzenia rodzin ofiar.

Rabunki.
Pardubice. Na miejsce katastrofy w Uhersku 

przyhyło \iielu złodziei, którzy r a b o w a l i  
r a n n y c h ,  a n a w e t  I r u p y  Z tego powodu 
do wszystkich wsi okolicznych wysłano żandar- 
meryę, która przeprowadza r e w i z y e  domo-  
w e, szukając za zrabowanemi podczas katastro­
fy kosztownościami. Z wagonu pocztowego zgi­
nęła wielka ilość przesyłek pieniężnych. Być 
jednak może, że przesyłki te spłonęły podczas 
pożaru wagonu.

Kronika.
D ł I ś j

Kraków, wtorek 28 grudnia. 
K a l e n d a r z y K  k o ś c i e l n y :  Młodzianków i 

Wiktora.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 7 min. 41. zachód o godz. 3 m 43; 
długość tinia godzin 8 min. 02.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o  
Lady Frederick**.

T e a t r  l u d o w y :  „Dzwony z Curneville“ . 
U n i w e r s y t e t  l u d o w y :  (sala muzeum techn. 

przem. o g. 7 wieczór p. Stanisław Szpotański 
Stronnictwa i organizacja wielkiej emigracyi“ .

SCI
T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  „W alc miło-
il

Posiedzenie krakow skiej Rady m iejskiej od­
będzie się we czwartek 30 b. m. Na porządku 
dziennym obrad Rady znajduje się między inneml 
dalszy ciąg dyskusyi nad prośoą p. Styki o odstą­
pienie mu Rondla Bramy Floryańskiej na urządzę 
nie panoramy grunwaldzkiej.

W ystaw a fantów  lo teryi T . S L. otwarta zo­
stała wczoraj w sali domu Tow. technicznego przy 
ulicy Straszewskiego (parter). —  Na wystawie tej 
znajdują się dzieła sztuki najitybitniejszych mala­
rzy  polskich, kolekcye dzieł literatury, przedmioty 
artystyczne przemyśla krajowego. Ciągnienie lote­
ryi T. S. L. odbędzie się już 30 grudnia. —  Losy 
po 1 kor. są do nabycia przy wstępie na wystawę 
od godz 9 rafio do 8 wieczorem.

„Dzieci dla dzieci'1. Grono pali należących do 
stowarzyszenia „Rady op ie k u ń cze jk ie ru ją c  się 
sympatycznem hasłem „dzieci dla dzieci*, zamierza 
w ciągu karnawału urządzić zabawę dla dzieci, 
celem przysporzenia funduszów temu stowarzysze­
niu. Zabawa ta ma się odbyć w niedzielę G lutego 
w sali saskiej.

Z Pady opiekuńczej. Posiedzenie zarządu odbę­
dzie się we środę dnia b. m. o godzinie 5 po 
południu w sali rozpraw II sądu powiatowego cy­
wilnego (ul. św. Jana I. 22 na 1 piętrze). Na po­
rządku dzienny m Sprawozdanie z czynności wy­
działu wykonawczego, o stanie funduszów i z czyn­
ności Rad opiekuńczych krakowskiej i podgórskiej; 
wnioski w sprawie zmiany ich w organizacji; pre­
liminarz wydatków na I kwartał 1910 r. i wnio­
ski, mające na celu przysporzenie funduszów Sto­
warzyszeniu; wybór 10 członków zarządu na lat 3 
w miejsce ustępujących i dwóch wiceprezesów na 
lat trzy; sprawozdanie o czynnościach Sejmu i W y­
działu krajowego w sprawach, odnoszących się do 
ochrony sierót i opuszczonych dzieci; wniosek w7y- 
działu wykonawczego w sprawie petycji do Rady 
miasta Krakowa o utworzenie i wprowadzenie w 
życie instytucji opieki zawodowej.

Pizewodniczący uprasza członków zarządu, ustę­
pujących z końcem b. r. z powodu upływu trzech­
letniej kadencji, którzyby ponownego wyboru do 
zarządu przyjąć nie mogli, aby przed posiedzeniem 
zawiaJunrli o tom przewodniczącego, iżby zarząd 
miał możność porozumienia się w kwestyi wyboru 
ich następców. Ustępują pp.: Chylińska Anna, dr 
Czerny Jan, Hupkowa Marya, dr Kosch Teodor, dr 
Kumaniecki Kazimierz, Łukaszewski Leonard, Ma­
rt ewski Franciszek, dr Sikorski Rudolf, Szybalski 
Mieczysław, ks. dr Wądolny Czesław.

K rakow ska „Gwiazda" urządza w sobotę, d. 8 
stycznia, w sali Tuw. strzeleckiego wieczór tanecz­
ny z kotylionem. Czysty dochód przeznaczony na 
budowę własnego domu. Datki nadsyłać można na 
ręce prezesa stowarzyszenia p. Tomasza" Bujnsa 
(Kraków, Stachowskiego 21). . '
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Aresztow anie w łam yw acza. Policya krakowska 
aresztowała 19-Ietniego Hirscha Wachstettera ro­
dem z Jadownik mokrych, który w nocy z 21 na 
22 b. m. włamał sie do sklepu Lei Zuokermana 
przy al. św. Józefa 1. 12 na Kazimierzo, skąd 
scradł znaczniejszą ilość towarów i otówkę. Are- 
sztow ow any podejrzany o dokonanie jeszcze innych 
kradzieży, odstawiony zostanie po nkończonem 
śledztwie policyjnem do sądu karnego.

Gw ałt. Wczoraj po piłudniu na błonia we wsi 
Prnsy za Dąbiem pod Krakowom napadło na 16- 
łetnią pokojówKę dworską Maryę Ciesielską dwóch 
nieznajomych, jakiś mężczyzna cywilny i żołnierz 
13 p. p., którzy na bezbronnej dziewczynie dopu­
ścili się bestyalsKiago gwałtu, poozem poranili ją 
dotkliwie po całem ciele bagnetem. Ranną opatrzyło 
krakowskie pogotowie ratunkowe; żandarmery& jest 
już na łropie sprawców.

Niewyśledzeni m urder cy. z  Poznania donoszą: 
Morderców rodziny Wasilewskich we wsi Bogusła­
wie jeszcze nie wyśledzono, mimo, że prokrratorya 
pruska podniosła wyznaczoną ca to nagrodę do 
6000 maiok. Sołtysiak, krewny zamordowanych 8 
osób, pozostaje w więzieniu w Pleszowie. Wszyst­
kich dotąd w Rosyi jako podejrzanych aresztowa 
nych sprowadzono na granicę, ale nikt ze świad­
ków nie mógł rozpoznać owego dezertera, którego 
posądzają o to straszne morderstwo. Taksamo z 
Duisburgu i skądinąd 2 aresztowanych przy transpor­
towano ale i z pomiędzy nich świadkowie nie 
mogli oznaczyć owego dezertera. Zegarek odebrany 
jednemu, z wydrapanemi literami W....ski, zdaje się 
być własnością zamordowanego Wasilewskiego. Ze­
garmistrz, który miał zegarek zamordowanego do 
naprawy, nie mógł rozpoznać, czy to ten sam.

Sprzedaż „Narodnich L is tó w *. Z Pragi dono­
szą- Mimo zaprzeczeń, stwierdzają dzienniki, iż 
„Nar. Listy* spizedane zoscały konsorcyum młodo- 
czesklemu z Kramarzem i lTasta'ką na czele za ce­
nę 1,750.000 koron Dotychczasowy organ Krama­
rza „Dbń* przestaje z dniem 1 stycznia wycho­
dzić.

Zakład prof. Winter nitza. „W . Allg. Ztg* do­
nosi, że znany zakład wodoleczniczy prof Winter- 
nltza zamieniony będzie w Tow. aitcyjne. —  Prof. 
Winternitz będzie nadal kierownikiem zakładu.

Crnest Mendelsohn, szef bankierskiej firmy w 
Berlinie, zmarł w Dreźnie.

OiDrzyinia śnieżyca. Z N. J o r k u  telegraroją: 
Na wschodzi® Stanów Zjednoczonych szaleje od 
dwóch dni wielka śnieżyca, jakiej od 20 lat nie 
pamiętają. W  miejscowości Chelzea więcej niż 1500 
osoo zostało bez dacho, a trzy osoby zginęły. —  
W  Nowym Jorku 15 o s ó b  z g i n ę ł o  z powodu 
juieżycy. Ruch kolejowy i Telegraficzny przerw any.

Zmarli:
Jfózfifn z Filipkiewiczów A r m ó ł o w i c z o w a ,  

obywatelka m. Krakowa, przeżywszy lai 68, zmarła 
v Krakowie.

W  Wiednia zm irł w wieku 91 lat weteran au- 
stryackiego parlamentaryzmu, Emannel P r o s k o -  
we t a ,  wieloletni poseł, następnie członek Izby panów. 
Dla Polaków Proskowetza śmierć ma to znaczenie, bo 
był on pierwuzym i najgorliwszym szermierzem w 
sprawie san? tu V1 iedeń-Kraków, Pierwszy jego pro­
jekt datuje jię jeszcze z bO lat wstecz.

Apoloni? Ś w i ą t k o w s k a ,  nauczycielka ludo­
wa, zmarła w Krakowie, przeżywszy lat 33.

Henry z G ąs i o r o w s k i, absolwent wydziału fi­
lozoficznego na uniwersytecie Jagiell., zmarł w Kra­
kowie przeżywszy lat 27.

&  s a l i  s ą d a w s j .

Kraków , 28 grulnia. 
Szpiegostwo wojskowe.

"Wczorajsza rozprawa przed karnym trybunałem 
orzekającym przeciw Janowi Sońcie, oskarżonemu 
o zorodnię szpiegostwa na rzecz Rosyi, przeciąg­
nęła się do godz pół do 5 po południu. W  pełu-

dnle zawezwano jeszcze telefonicznie dwóch świad­
ków z Wieliczki, co również wpłynęło na prze- 
c'ągnięcle się postępowania dowodowego. O godz. 
pół du 4 pc południu przewodniczący trybunału 
radca Jasiewicz zamknął postępowanie dowodowe, 
otwierając wywody stron. Po krótkiem przemówię 
niu prokuratora dra Marowskiego i obronie dra 
Heskiego trybunał po przeszło półgodzinnej nara­
dzie wydał wyrok, skazujący Sontę, jako winnego 
zbrodni szpiegostwa na rzecz obcego mocarstwa, 
na 6 miesięcy zwykłego więzienia, a następnie na 
wydalenie z granic krajów, reprezentowanych w 
Radzie państwa monarchii, wreszcie na ponoszenie 
Kosztów rozprawy. Scńta wyroś przyjął

S ie inh eilow a z Łobzowa.
Wczoraj po południu rozpoczęła się przed try­

bunałem orzekającym, pod przewodnictwem radcy 
Jasiewicza rozprawa karna przeciw Klarze Jeschon- 
kównrj vel Jesionkównej, 22-letniej bnchalterce 
z Królewsk.ej Huty na Śląsku pruskim, oskarżonej
0 zbrodnię kradzieży i oszczerstwa.

Historyę tej sensacyjnej sprawy, w niektórych
szczegółach analogicznie podobnej do słynnej afery 
Steinheilowej —  podaliśmy już w streszczeniu aktu 
oskarżenia we wczorajszym numerze. Rozprawa 
wczorajsza nie przyniosła żadnych nowych szcze­
gółów, gdyż zaraz, po odczytaniu aktu oskarżenia
1 generaliach została dla braku głó wnych świad­
ków odroczoną Oskarżona odpowiada pewnie i śmia­
ło. Po wysłuchaniu aktu oskarżenia, wybucha pła 
czem. Do winy zupełnie nie poczuwa się i utrzy­
muje, że napad raburkowy na jej osobę w miesz­
kaniu porucznika Henryka Elstera miał rzeczywi­
ście miejsce. Było to dnia 21 maja 1908 r.

Ra pytanie przewodniczącego, czy w jedn\m 
z na adających ją. wówczas poznała plutonowego 
Hermę, którego wtedy o udział w najadzie przed 
władzami wojskowemi oskarżyła, odpowiada z pe- 
wnem wahaniem: „Jeden z nich był taki jak on“ . 
Na tem zakończyło się na razie przesłuchanie o- 
ukarżonej.

Z powodu braku klasycznego świadka poruczni 
ka Elster, który bawi w Meranie, oraz niemniej 
ważnego świadka Pawła Hermy, którego nie mo 
żna było odszukać, przewodniczący za zgodą stron 
odroczył rozprawę.

Obrońca oskarżonej, dr Kłębkowski, postawił 
wniosek o wypuszczenie oskarżonej na wolność. Pro­
kurator sprzeciwił się wnioskowi obrony a trytnnał 
po naradzie wniosek odrzucił. Głównym motywem 
tego postanowienia był fant, iż oskarżona jest obc) 
poddaną. Dr Kłębkowski wniósł wobec tego o mo­
żliwe przj spieszenie rozprawy.

Wobec trudności wyszuKan;a i sprowadzenia 
świadków przypuszczać należy, iż rozp raw a ta  nie 
odbędzie się przed upływ em  conajmniej czterech  
tygodni. Oskarżona płacząc, opuściła w towarzy­
stwie dozorcy salę. g

telefon.
(Humoreska z angielskiego).

—  Kiedy już mówimy o kradzieżach banko­
wych —  rzekł mój przyjaciel Inster, inspektor 
policyi — opowiem wam, jak mi się powiodło 
pochwycić bardzo sprytnego oszusta przy po­
mocy telefonistki. Wcale zajmujący wypadek. 
A może nie chcecie słuchać.

— Ależ owszem, opowiadaj pan —  zawołało 
całe towarzystwo.

— Pewnego dnu — zaczął opowiadać inspek­
tor — odezwał się telefon w biurze jednego 
z wielkich banków w Liweipolu.

— Kto mówi? —  zapytuje przy aparacie 
młody kantoizysta.

—  Silyerton z firmy „Silyerton syn i spół­
ka* w Londynie, przy ulicy „Princess* —  brzmia­
ła odpowiedź. — Ozy pan Golden jest ?

— Jest — odparł kantorzysta.
—  Proszę przywołać go do telefonu.
Po chwili zjaw ia się przy telefonie pan Gol­

den i woła:
— Jestem. Kto mówi?
—  Mówi Silyerton. Przepraszam najmocniej, 

że pana fatyguje, ale rzecz jest bardzo ważna. 
Proszę sobie wyobrazić, że po uwolnieniu od 
służby mojegc kasyera Hamptona, który prosił
0 dłuższy urlop, spostrzegłem w kasie brak spo­
rej sumy. Obawiam się, że aznał za stosowne 
uciec z temi pieniądzmi.

—  Bardzo mi przykro, ale cóż ja na to po­
radzie mogę.

— Między banknotami —  mówił dalej. Sil- 
yorton — znajdują się trzy po tysiąc funtów. 
Wiem. że Hampfon ma krewnych w Ameryce, 
przypuszczam zatem, że uda się tam, a w dro­
dze wstąpi do pańskiego kantoru i pod zmy- 
ślonem pozorem poprosi o zmianę banknotów 
na drobniejszą monetę.

— Aha, więc mam go kazać uwięzić.
— Przeciwnie— odparł szybko Silyerton.—  

Zaprowadź go pan do swego gabinetu i palnij 
mu porządne kazanie. Gdy go pan wzruszysz, 
wypłać mu za te trzy tysiącfantówki 500 fun 
tów w złocie i puść go następnie na złamanie 
karku.

—  Ależ...
—  Proszę się nie dziwić, zaraz to panu wy- 

tłomaczę —  mówił Silyerton. —  Ojciec Ilamp- 
tona ma prawo do mojej wdzięczuości, gdyż 
firmie naszej oddał znaczne usługi. Powiedz 
pan temu gałganowi, że nie chcemy wsadzić 
go do kiyminału przez wzgląd na pamięć jego 
ojca. Nie chcę unieszrzęśliwiać całej rodziny 
przez jednego wyrodka. Niech sobie jedzie do 
Ameryki i rozpocznie tam nowe życie.

— A cóż powiedzą pańscy wspólnicy? —  za 
pytał Golden.

—  Jestem pewny, że się na to zgodzą. "Wy­
płać mu pan zatem 500 funtów, a resztę z 
trzech tysiącfuntowych banknotów zapisz, na 
nasz rachunek.

—  Dobrze —  odpowiidział Golden. — Niech 
tak bedzie, jak pan chce. Proszę jednakże o 
dokładny rysopis ptaszka, ażebym mógł uprze­
dzić moich urzędników.

— Poznać go można bardzo łatwo —  zape­
wnił Silyerton. — Jest wzrostu średniego, li 
czy 21 lat życia, lecz wygląda na 30, twarz 
blada, podłużna, włosy czarne i bródka nie 
wielka tej samej barwy. Nosi okulary i kuleje 
na lewą nogę.

—  No, to poznamy go na pewno —  odrzekł 
Golden. —  Po załatw ienin się z nim zatelefo­
nuję do pana i opowiem wszystko.

— Na razie nie potrzeba —  mówił Silver- 
ton. —  Zaraz po południu wyjeżdżam do Brig- 
tun do żony i dzieci. Dziś, albo jutro zatele­
grafuję stamtąd do pana i poproszę o wiado­
mość pod wskazanym adresem. Tymczasem bar­
dzo dziękuję za spełnienie mej prośby.

— Bardzo proszę, to drobnostka — odrzekł 
Golden.

— Do widzenia.
— Do widzenia. Ukłony dla wspólników.
Wszyscy współpracownicy firmy Golden o-

trzymali dokładny rysopis zbiegłego kasyera i 
rzeczywiście po południu około g. 4 zjawił się 
w biurze mężczyzna blady o czarnych włosach
1 małej bródce, kulejący na nogę. Prosił, ażeby 
mu wymienirno trzy banknoty ty siącfuntowe na 
złoto. -  - ■

—  Pizychodzę w interesie firmy „Silyerton, 
syn i spółka* — mówił kasyer. — Polecono mi 
zmienić te banknoty na złoto.

— Z przyjemnością — odparł kasyer, a po 
cichu kazał wezwać szefa.

Po chwili zjawJ się pan Golden, a zwraca­
jąc się oo przybysza, rzekł:

— Proszę pofatygować się do mojego gabi­

netu. Mam z panem do pomówienia. Nie spo­
glądaj pan tak na drzwi; w sieni znaidąie się 
agent policyi, który nie pozwoli ci umknąć.

Gdy drzwi do gabinetu zamknęły się za ui- 
mi, Ilampton padł na krzesło, zakrywając twarz 
rękami.

— Młodzieńcze! — mówił Golden surowo.— 
Wstąpiłeś na bardzo złą drogę. Postępek, twoj 
jest nie tylko karygodny, ale i bardzo głupi. 
Zabrałeś pieniądze, nie myśląc, że brak ich 
może być w tej chwili spostrzeżony. Nie przy­
szło ci na myśl, że bank, w którym zechcesz 
zmieniać grube banknoty, będzie już o wszyst- 
kiem zawiadomiony przez telefon W kilka go­
dzin po ucieczce okrywasz hańbą nie tylko sie­
bie, lecz także nieszczęsną rodzinę. Ocalenie za­
wdzięczasz tylko panu Silvertonowi. który wspa 
niałomyślnie polecił wypłacić tobie 500 fun­
tów z warunkiem, że natychmiast opuścisz An 
glię i rozpoczniesz na drugiej półkuli nowe, 
uczciwe życie. Jeżeli się jednakże ośmielisz po­
zostać w kraju, narazisz się na skutki, których 
ci tłómaczyć me potrzebuję. Czy przyjmujesz te 
warunki ?

—  Ach, panie Golden — wołał Hampton, łka­
jąc. — Póki życia, nie przestanę być wdzięczny 
panu Silwertonowi. Teraz pojmuję, jak niegod 
nie postąpiłem. Ofiarowane mi łaskawie 500 
funtów przyjmuję, *ale jako pożyczkę, którą 
zwrócę z uczciwej pracy.

Skrucha i rzeczywisty żal biedaka były tak 
widoczne, że Golden nie wahał się dalej. Wrę­
czył Hamptonowi rulon złota, odprowadził go aż 
do drzwi i podał mu nawet rękę, życząc po­
myślności w dokonaniu chwalebnych zamiarów'.

Dotąd nie dumyślasz się pan, jaką ja odegra­
łem rolę w tej sprawie — mówił agent Inkster, 
patrząc na mnie z uśmiechem. — Osoba moja 
ukazała się na końcu, ażeby wywołać nowy 
i zgoła niespodziewany efekt.

Przy aparacie na stacyi telefonicznej znajdo­
wała się pewna młoda i piękna telefonistka, za­
razem bardzo ciekawa. Przypadkowo, czy też 
może nie przypadkowo słyszała całą rozmowy 
Silwertona z Goldenero Treść rozmowy zadzi 
wiła ją nadzwyczajnie, wpadła więc na pomysł 
następujący. Zadzwoniła do ba' ' iera londyń­
skiego, zapytując, czy wszystko brze zruzu- 
miał, gdyż linia z powodu burzy nie funkcyo- 
nuje należycie. Silwerton w odpowiedzi wyraził 
wielkie zdziwienie i oświadczył, że wcale nie 
rozmawiał z Liwerpolem.

—  Przepraszam. Pomyliłam - się widocznie 
w numerach — odpowiedziała sprytna telefo­
nistka, następnie zaś połączyła się z bigrem, 
w ktorem ja pracuję.

Szef wezwał mnie i zawiadomił o treści do­
niesienia telefonistki. Właśnie naówczas byłem 
zajęty śledzeniem szajki fałszerzy pieniędzy, je­
dnakże mimo największych wysiłków nie mogłem 
wpaść na ich trop. Wypadłem jak z procy na 
ulicę, wskoczyłem do fiakra i pędem pojechałem 
do Goldena. Gdy stanąłem przed bramą jego 
domu, Hampton wychodził rozpromieniony. Na 
widok mój zbladł, znaliśmy się bowiem z da­
wniejszych czasów. Zatrzymałem go, a w kilka 
minut później ulokowałem go w areszcie.

Banknoty tysiącfuntowe były naturalnie pod­
robiona. Za nie otrzymał Hampton 500 fantów 
prawdziwej monety w złocie. Niestety plan spry­
tnie obmyślony runął dzięki przypadltuwi. Otrzy­
małem za te sprawę awans i podwyżkę płacy.

—  Dzięki telefonistce — wtrąciłem
—  Podzieliłem się z nią zyskiem. — Telefo­

nistka owa jest obecnie panią Inkster.

Bncb przejezdnych.
Kraków, 27 grudnia. 

nOTEL KRAKOWSKI: npu^zyciel Kazinrerz Karpowicz 
z córką z Warszawy, Julian B.. Józefowi; z z żoną z Mo 
aacnii 3i. Miiioiaj Kuk z żoną i  Berlina, Elżbieta W en 
da ze Lwowa, Antoni Ponianowski z Warszawy, Zygm. 
Chrzanowski z Lipska, geom. FIcryan Hackheil z Msza­
ny dolnej, prof. Jin Sędzimir z Rzeszowa, Stanisław 
Pełcisowski Wiednia, Antoni Strumiłło z Książniczek. 
Stanisław i Karol Koerberowie z Sierszy, dr Julian Ho- 
rak z Tyczyna, PioL "'ladeyski i Miechowitz. Bernard 
Sz/m ała z Zabrza, Edwaid i Mikołaj Charkiewiczowie 
z Borysławia, Zygmunt Techner z Lublina, Przemysław 
Dy Kowski z Młodziejowic, inż. Leon Murzynowski, inż. 
Tadeusz Kostrzewsti ze Lwowa, prof. Jan Korponay z 
żoną z Bndapesztu,

HOTEL CtNJ RALNY: W ilbelm  Lutze z zoną z Zakopa­
nego, Kamila Miechowiecka, inz. Julian Billich z zoną 
z Warszawy, Marya de Piwar z córką, Józef Knrmaa 
z żoną z (dranicy, Alfred Sznnccr z Będzina (Kroi. Pol.), 
Ehrenried Kont z Nowego Sącza, Jan Rbssler z Mahr. 
Schonberg, Jan Ras hka z żoną z Cieszyna, prof; Stani­
sław de Piwar ze Lwowa. Franciszek Ślęzak z Bielska, 
inż. Jan Bormann z Grodźca, Marya de Roberty, Józef 
Fągowski z Warszawy. Marya Kurdziel z Gorlic, Józef 
Oranowski z Warszawy, Samuel WiicŁter z Wiednia 
dr Kazimierz Woliński z O sw i^ m ia .

lourano (flilia Cantrnl
pierwszorzędny pensjonat polski. Dojazd stat­
kiem z Rjeki (Fiume), lub tramwajem elekirycz- 

- nym z Abacyi-Mati uglie.

teyoMt L EofsMigj
KraKow, K a-m elicka  24 .

Pokoje z utrzymaniom. Tamże obiady w miej­
scu lub na miasto

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michai Konopiński.

E u r s a  fo lu g i& f io z i ia .
Wiedeń, 27 grntfn a Losy: aj procentowe. Austryackie 

zakładu k .ed. z obi. prc. z roku 1880 3-prc. 284-56. Anstr. 
zakł. kr. z obi, prc. z r. 1889 3-pro. 274-60. Uregtu, Du­
naju z 1870 r. 100 złx. 5-prc. 2T7-50. W ęg. Banka hip, 
p„ 100 złr. 4-prc. 243-73. Pożyczka sero. prem. p. 100 fi-, 
''-prc. i O -40. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 złz. 23-75. ZaKł. kred. dla h. i p. po 100 zlr. 54q-— • 
Clary 40 złr. m. k. 22C-— . Pożyczka m. Insbrnka -20 
złr. 1 10-— . Losj m. IfraKjn _ 20 zł. y-2-— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 80 75. Palffy 40 złr. 238-— . Czerw 
krzyza Tow. ans er. 10 złr 683-25. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 36-50. Losy fund. arcj ka. RudoPa 10 złr. 
70-— . Salma 40 złr. ta. 2 ;4 -— . Pożyczka Salcbarga 
71 złr. 104-— . Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fi. 
;20-h0. Tureckie oblig. prem. kulei prc. 3.G-8&. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 roku 539" —

Be.-lin, £7 grudnia Austryackie banknoty 84-80. Spi­
rytus — *— .

Paryż, 27 grudnia Renta 3-prc. 93-85. Mąka 81"05.

—  Wiedeń, 27 grudnia.
(W aluta koronowa.)

A kcye. Austr. ZaKł. kred. 6 2 50, węg. Zakł. kred- 
789 — , Anglobnntu 314 50, UnionbanKU o8-ł oO, LSn- 
derbanku 5 0 ' 50, Bankverein 546 50, Bodencred.t 1 4 6 — , 
Galie. Bnnku hipotecz. 674 — , Kolei państwow, 74L 75, 
kolei połuun, 127 50, kolei Edbethai — —, koloi pół_ o- 
cnej — — , kolei Czeriiiew. 568 — , Alpiny 751 50, Bi- 
ma Muranyi 662 50, Prag. Tow że._zn. 26 55, Fabryki 
broni 617 — . Akcye turecue tyt. —  — . Gal. tkc. Tow. 
kop. n. 783 — . Obi. węg. in d e m n iz .  . Renta ma­
jowa 94 95. Anstr, ren^a koron. 94 95. W ęgier rei ta 
koron. 92 55. 56 letnie Listy Tow. kred ziemss 93 35. 
4 %  Lisiy Banku hip. 93 ” 5. 4Va"/o Listy Banku h.p. 
99 50. 5 °/o Listy Banku Kip. 110 — . 4 9/t Listy Banku 
kraj. 94 50 4 , /n°/» Listy Banku krai. 100 25. 4°/, <j 1. 
Obi. propin. 97 8i - 4 %  Gal pożyczki kraj. Ib93 94 15. 
4°/0 Pożyczki m. Lwowa 93 — . LuSj tureckie 222 25. 
M._rki 117 86. Ruble 254 25. Rosyj pożyczka 101 20.

Usposobienie: Przy silnej tsndoncyt rezerwowane.

Przy pifdi:
pamiętajmy

o Tomystoie „Szkuty luflowsl"

® H O  SOBOLEWSKI ^  Tnwto Błarostnych
w  K r a k o w ie ,  p r z y  ”  B r o e lz b t e j  1. 3 . 1 ptlMtj M M  1301® , 0I3IPI3W3I3 SSlitlS1!  ni latteiys m t n

Iw GURU ftif miulnaat
51 167 0

! !  ii słynnej światowej marki B. B. (Urąuell) w beczkach, butelkach, syfonach — poleca:

Browaru Mieszczańskiego w Pilznie .
Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotnie.

Uwaga: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński 
tylko z marką B. B. na korkach, kapslach 

etykietach uwidocznioną. 466 25 78

fe ire ty  w Starym k sln e .
« •

We wforeK Mn 23 m&m 1303 roku
rec ita l fortep ianow y

to g a  Lsicaitfi!
Program: Bach Beethoyen, Schubert, 

Schumann, Liszt, Chopin, B rah m s 
lei. 432 59 0

M u ®  na styczeń:
Piątek 7: Seciete de concerts a’instru- 

ments anciens 
Poniedziałek 10: Ignacy Friedman (Men­

delsohn, Schumann, Brahms).
Piąrek 14: Jadwiga Dębicka, śpiew 

Lilia Mikułowska, pianistka.
Czwartek 20: Efrem Zimbałist, skrzy­

pek. J. Lewicka, śpiewaczka.
Piątek 28: Konraa Ansorge, pianista.

« «

PizefdctfnSk kfincerfoay
tygouaik poświęcony muzyce, wychodzi 
co sobotę i zawiera: programy k o n ce r­
tów, analizy dzieł, wiadomości o ich 
twórcach i artystach wykonawcach, kro­
nikę muzyczną, wiadomości bibliogra­
ficzne i t. d. Cena zeszytu: 20 hal. Pre­
numerata kwarralna z Drzesvłka poczt. 
2 K 30 ń.

Założony w  r. 1872

I M  S s s iy i i r i i - M B M ii

su m
.<rskćw, ul, Rakowicka 7, te!. 4-02.
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, taK w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar­
muru i granitu. 81 281 300

\ Hawy
♦ prawdziwe angielskie ceylony su- 
f  rowe i palone zapomocą gorącego 

powietrza — poleca 424 u  20

z Krakusem - -  

I kaiaw anow e 

fabryki - -  -

-ago w Krakowie.

S A L O N  „ A f i S “
u l .  6 w .  . f a n a  1 , I  p . ,  

otwarty coGzieni.li nie wyłączając św ąt i nie- 
eilziel, o d  g . SO— 1 1 o d  2 — 4 p o p . W zbo- 
g a cr -y  ciągle nowemi dziełami sztuki najzna­
komitszych artystów. 501 55 0

Diun m m i w ii
Hat) R y Ł  iii ul. ń illa m . ;

N a śluby
polowania, wycieczki, wynajmuje samochody 
1 prwozv. P i o t r  a . a z i k o w s k l ,  u l .  P e -  
d z l c h ó w  I. 1 8 . Telefon 336. 389 38 O

W d o w a po powstańcu z 63 ro- 
ka,kobieta 70-cioletnia, 

utrzymująca z pracy rąk swoich dwoje 
chorych ludzi, z braku roboty, woła o 
pomoc. Szyje, reperuje, odnawia bieliznę, 
suknie i t. p. Adres: Wiktorya Podbiel- 
ska, Mikołajska 14, II piętro. 532 2 o

6216 41 O

Kossaka
2 obrazy histor wyć kolorow e form. 57 45 ctm, w artyst. chromolit. wykonaniu

Sarlosz Głowacki w zKobyte] oracie moskiewskiej 
Kiliński prawMzi jefitńw moskiewskich dc e ra w y
Cena po Koi. 2 .—  W passepartout po Kor 2 8Q hal. —  W  ramach dęb passep.

za szkłem wielkość 81 x  67 po Kor 8. —  Poleca soo 9 10

pribf ran, inue, Mska 37.
adziuczony 

najwyhzemi nagrodamiZ a k ł a d  p o g r z e b o w y
r  a m  a  's a r o s L iC T E S G tzO
przy «L te  Tomasza I. K toż »ry plan StczEpanM. filia: ulica Hsparuka i. 6. —  Telefon Ib 33L

Zakład podejmuje się urządzeń 1 „grz>!Dowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
■crsjó.r europejskich. 3 2 5  308 0

poszukuje lekcy i. 
Warunki przystę­

pne. — Zgłoszenia pod Nauczycielka w A Jmi- 
uistracji „Nowej Rerormy*. 335 4 o

U c z e ń  VISS k i. g u n :? a z .
izraelita, nie mając środków do utrzy­
mania, pragnie udzielać lekcyi. D. G. 
poste restante [fraków , za okazaniem 
karty kolejowej Nr 012.152. 528 3 o

z zawodu kołodziej, zmu- 
A l l i H i l  szony opuścić zabór rosyj­
ski z powodów politycznych, następnie 
wyaalony także z zaooru pruskiego, po­
szukuje zajęcia w Kranowio, alhowswroira 
zaw-odzie, albo w jakiej fabryce, albo 
oko służący domowy. Zgłoszenia pod 

K , P . 1 0 0 . Kraków', Starowiślna 26, II p.
531 2 0

Zakład artystyczno-kamieniankr 
budowlany

J-Mo ifries?y
naprzeciw cmentarza w Kra ro­
wie. poaiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu 1 marmuru. Podejmuje się 
wykoraniagrobowcC w w m iejsca 
i na yd w incyi. Telefon 759. 

234 198 O

PĄCZKI
tylko  n a  m aśle

C l i r u s t  -  -  F a w o r k i
są już do n ab ycia  w Cukierni 

Lw ow skiej 8304 1 13

J a n a  M i c h a l i k a
F l o r y a ń j . k a  I . 4 5 .

Z drukar- i Literackiei w Kraków,e, u]. Jagiellońska 10

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci —  projektowane przez 
architektów i artjstow malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

Jó zrf Sperling
ulica Dunajewskiego 1. 7. (P o d w a le  1 4 ) . ^  0

R ząd ca  d ru k a rn i L .  K  Gdrsjci.


